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Telegraficzna wiadomość Gaz. W. Ks. Pozn. 
S an sso u c i, 22. Paźdz. o godz. 9! przed południem. — Pomyślne 

znaki w stanie słabości króla Jmci pojawiały sig w ostatnich 24 godzi­
nach bez przerwy.
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Telegraficzne wiadomości.
S a n s s o u c i ,  21. Października o godzinie l l £ .  — Spokojnie noc przepę­

dzona i wzmagający się apety t dowodzą błogiego w p ły w u  na przybieranie sił 
Najj. Pana.

Dr. S c h o e n l e i n .  Dr. G r im m .  Dr. W e i s s .
K o p e n h a g a ,  20. Października. —  B e r l i n g s c h e  Z e i t u n g  potwierdza 

wiadomość podaną przez l n d e p e n d a n c e ,  źe rząd  duński w ysła ł  pamiętnik 
w sprawie holsztyńsko-Iauenburgskiej do sw ych posłów zagranicą.

S z t o k  o l m,  20. Października. — Król, którego stan zdrowia poczytują 
za zostający w niebezpieczeństwie, przeniósł dziś rezydencyą sw oją  z Tullgarn 
do Sztokolmu.

—  Książe rejent wrócił dziś z Christianii. W czora  rozpoczęły się obrady 
stanów, dotyczące wolności religii. '

L o n d y n ,  21. Października. — Dzisiejszy M o r n i n g  P o s t  zamieszcza 
a r tyku ł ,  w którym nastaje przeciw podniesieniu diskonta i żąda reformy aktu 
bankowego.

B e r l i n ,  21. Październ. —  S t a a t s a n z e i g e r  zamieszcza następujące ob­
wieszczenie ministra sp raw  w ew nętrznych  z dn. 17. b. m.: ponieważ nr. 1. pi­
sma w rosyjskim ję z y k u  w Londynie wychodzącego pod tytułem D z w o n ,  re ­
dagowanego przez Aleksandra Herzen skazanym został wyrokiem sądow ym  na 
zniszczenie w moc §. 50. praw a prasowego z dn. 12. Maja 1851 r  , przeto na 
mocy §. 52. tegoż p raw a zakazuje się dalsze upowszechnianie tego pisma cza­
sowego w  obrębie państwa pruskiego, pod karami zastrzeźonemi §. 53. tegoż 
prawa.

I

B e r l i n ,  20. Października. —  Kolońska gazeta pisze pod d. 19 co nastę­
puje: dzięki B ogu ,  lekarze zgodzili się na to, źe g łów ne niebezpieczeństwo 
przeszło, jakie zagrażało życiu Najj. Pana, Siły  ciała jakkolwiek zwolna, p rz y ­
bierają jednak. Natomiast zachodzi pytanie, jak  długo to po trwa, zanim Najj, 
Pan odzyska swoje władze jasne umysłowe. T o  przecie je s t  potrzebnem, aby 
mógł być przedłożonym rozkaz gabinetowy Najj. Panu  do podpisu, k tórym by 
upoważnionym został ksiąźe pruski do w ykonyw ania  tymczasowo interesów 
rządowych. Na to się zgadzają lekarze, źe mimo polepszającego się zdrowia 
potrzeba będzie dość znacznego czasu do odetchnienia od zatrudnień rządo­
wych. Bez osobnego pełnomocnictwa królewskiego niechce objąć ksiąźe p r u ­
ski zastępstwa, jak  o tem donosiły dzienniki kilkakrotnie. Rzecz miałaby się 
inaczej, "gdyby stan obecny Najj. Pana pod względem władz um ysłow ych  
trwał przez czas przydłuższy , gdyby  Najj. P a n ,  mówiąc słowami bonstytu- 
cyi, nieinógł rządzić przez czas przydłuższy, w ówczas ipso jure  nastąpiłaby 
rejency i. Niemożna za złe poczytać lekarzom, jeżeli się w s trzy m u ją  ze sta- 
nowczem zdaniem. Równie niemożna poczytyw ać za złe ministrom, jeżeli 
C2ują niedogodność we wielu sprawach państwa. Teki radzców gabinetowych 
spełn ia ją  się. Dzięki Bogu, w  Prusach tak są sp raw y  w ewnętrzne państwa 
w porządku, iż z chwilowego zatamowania się, żadna dotąd ważniejsza szkoda 
uienastąpiła. Ministrowie atoli w przykrem  czują się położeniu i odpowiedzial­
ności. Onegdaj w  południe naradzali się nad tein ministrowie i w tak ważnej 
sprawie jedno panowało zdanie. Z  tego powodu spodziewać się można wkrótce 
rozwiązania tej ważnej kwestyi.

MŁrólesiwo IPolshie.
W a r s z a w a .  17. Października. —  Z L u b l i n a .  Do najradośniejszych 

chwil, jakie Lublin w  kronice swojej zapisze, należeć będzie dzień 11. b. ra. 
Najj- cesarz i k ró l ,  w raz  z Najj. cesarzową i k ró low ą ,  po wyjeździe z W a r ­
szawy, raczyli nocować w  Lublinie, i bytnością sw oją uszczęśliwić mieszkań­
ców tego starożytnego grodu. Dla uczczenia tak dnia radosnego, ju ż  o godz. 
6ej wieczorem, całe miasto rzęsistą zajaśniało iluminacyą, a w szystka publi­
czność skierowała się w  stronę spodziewanego p rzy jazdu ,  i zapełniając ulicę 
prowadzącą od rogatek warszawskich przed gmach rządu  gubernialnego, gdzie 
dla Najj. Państwa przygotowane b y ły  appartam enta, oczekiwała przybycia 
najdostojniejszych gości. Cała p rzes trzeń , k tórędy Najj. P aństw o przejeżdżać 
Uleli, gorzała od ognia i podnosiła  się świetną iluminacyą, k tóra  wspaniałą 
Ponad Lublinem odpowiedziała łuną. Z araz  od samych rogatek , po obu s t ro ­

nach Krakowskiego Przedmieścia, p łonęły  nadzwyczajnem światłem, ogromne, 
mnóstwem pojedynczych kagańców połączone piramidy. P rz y  końcu tej ogni­
stej alei, na placu parad w ojskowych, jaśniała odpowiednia większyeh jeszcze 
rozmiarów piramida, która zionąc tysiącem ognisk, na całą przestrzeń o lbrzy­
mią rozlewała jasność. Dalej, przed samym pałacem, kłąby i gazony w różn o ­
kolorowe świetła przybrane. Na środku żelazny obelisk, ów  pomnik połącze­
nia L itw y z koroną (1 5 6 9 ) ,  z rozkazu błogosławionej pamięci Najj. cesarza 
i króla A lexandra I., wskrzesiciela Królestwa Polskiego, w  1826 r. w  miejcse 
dawnego wzniesiony, błyszcząc tysiącami lampionów, dodawał blasku w spa­
niałym cyfrom Najj. gości, po obu bokach umieszczonym. Cyfry  t e z  pysznemi 
u szczytu koronami, otoczone kolosaluemi laurowemi wieńcami, w pośród ogni­
stych wazonów z kwiatami w k łąbach , na uboczu pomieszczonych, czarujący 
spraw iały  efekt, a chociaż skutkiem ciągłego deszczu, nie mogły być w zupeł­
ności oświetlone, pięknie jednak odbijały na tle festonów, na kratach kościoła 
ks. kapucynów , róźnofarbnemi lampami jaśniejących. Poza obrębem tego ogni­
stego ogrodu, również pyszny  malował się widok. W e  wszystkich oknach 
błyszczały światła. W szystk ie  prawie balkony, w  liczbie k tórych najpierwej 
wpadał w oko, balkon jenera ła  majora Gostmiłowa, naczelnika wojennego gu -  
bernii lubelskiej, świetnemi uderzały  lampami. Na gmachach rządow ych , 
okazałe wznosiły się transparenta. Sąd  kryminalny, Uluru marszarua szlachty,’ 
magistrat, biuro naczelnika 4go oddziału III okręgu korpusu żandarm ów, po­
czta, koszary w ojskow e, walczyły z sobą o pierwszeństwo. Niemniej piękny, 
a sw oją prosto tą  tem więcej ujm ujący przedstaw iły  widok transparenta  na do­
mach pryw atnych .  Na jednym  prześliczny z róż  wieniec, obejmujący cyfry  
Najj. gości i napis: Boże błogosław naszemu kochanemu cesarzowi i jego w y ­
sokiemu dom ow i, t łum y  ludu za trzym yw ał przed sobą. Podobnież w  części 
miasta żydowskiej ,  odpowiednia była iluminacyya, T ryum fa lna  bram a, na 
której szczycie transparen t ,  a nad cyframi anioły unoszące koronę , p raw dzi­
wie charakterystyczny przedstawiały obraz. A po nad tera wszystkiem, nad 
całem miastem gorejące,m w płomieniach, dominowała owa odwieczna wieżyca 
krakowskiej bramy. Świadek tylu pamiętnych w yd arzeń ,  błyszcząc dziś ty -  
ciącem św iate ł,  uprzedzała okolicę o uroczystej jakiejś chwili i głosiła radość 
mieszkańców z powodu goszczenia w staroży tnym  sw ym  grodzie, Najj. P ana  
i jego najdostojniejszej małżonki. Nie dziw w ięc , źe tysiące w idzów  rozsy ­
pało się po mieście i mimo ciągłego deszczu, k rąży ło  wszędzie, poruszając się 
jak  jedna massa. Nareszcie nadeszła oczekiwana z upragnieniem chwila! P rzed  
samą lO tą ,  radosue odgłosy tłumnie zebranego ludu,  ostrzegły wszystkich 
o wyjeździe Najj. Państwa. Za przybyciem Ich C. Kr. Mości, przed gmach 
rz ądu  gubernialnego, w śród  rozgłośnych okrzyków  i odgłosu muzyki wojsko­
wej, wykonywającej hymn Lw ow a, Boże cesarza chroń, Najj. osoby spotkane 
zostały przez władze miejscowe. Po  w yjściu z pow ozu ,  Najj. monarchini, 
raczyła udać się do swch apartamentów, i ukazawszy się trzykrotnie  na balko­
nie, witaną była najradośniejszemi okrzykam zgromadzonej publiczności. T y m ­
czasem Najj. P an ,  odbyć raczył przegląd w arty  honorow ej,  która przedefilo­
wała przed Najj. Panem w śród  okrzy kó w  radosnego h u ra ,  połączonego z lu- 
dowem wiwat! Odgłosy .te do późna w  noc nie ustaw ały , i dopiero po północy, 
spóźniona p o ra ,  koniec im położyła. N azaju trz ,  to jes t  w  dniu 1 2 ty m , od 
świtu samego zgromadził się lud, aby  ujrzeć Najj. swego monarchę. Jakoż 
o godzinie 8ej ra n o ,  Najj. P a n ,  raczy ł w y jść  z pałacu dla odbycia przegląda 
batalionu Igo  pu łku  piechoty archangelogorodzkiego Jego C. W y s .  W .  księcia 
Włodzimierza Alexaudrowicza. Za ukazaniem się Najj. Pana, znow u się w zn io ­
sły  najradośniejsze okrzyki. Po odbyciu przeglądu, Najj. cesarz i król raczył 
powrócić do swego mieszkania. W ó w czas  w wielkiej sali rządu  gubernialnego, 
mieli szczęście być  przedstawieni: duchowieństwo, mając na czele biskupa d ye -  
cezyi Pieńkowskiego; nauczyciele gimnazyum gubernialnego i szkoły realnej; 
tudzież urzędnicy cywilni wszelkich stopni, wszystkich władz znajdujących się 
w  Lublinie; gub. cyw. rz. rad. st. Mackiewicz, miał zaszczyt przedstawiać 
wszystkie w ładze, a Najj. cesarz i k ró l ,  z niektóremi osobami najłaskawiej 
rozmawiać raczył. Po godzinie 9ej, Najj. P aństw o  raczyli udać się w  dalszą 
p odróż ,  w śród  ciągle tow arzyszących  okrzyk ów  zebranego ludu. Na placu 
przed katedrą , w  wyciągniętym szpalerze, oczekiwała Najj. P ań s tw a ,  mło­
dzież szkolna, złożona z uczniów gimnazyum gubernialnego i szkoły pow iato­
wej realnej, pod przewodnictwem swoich zwierzchników i nauczycieli. Za 
ukazaniem się ukochanego monarchy i na jw yższego  opiekuna wszystkich za 
k ładów naukow ych , młodzież uniesiona najźywszem i uczuciami wdzięczności, 
serdecznerai okrzykam i, żegnała swojego ojca i dobroczyńcę, k tó ry  w czasie 
pobytu  swego w  naszym  kra ju ,  udarow ał j ą  ty lu  wysokiemi łaskami. T a k  
s ta ro ży tny  g ród  nasz, pożegnał Najj. gości, z głęboką w  sercach tęsknotą  i t ą  
r zew ną  modlitwą do S tw órcy ,  aby ja k  najrychlej dozwolił mu zno w u  oglądać
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w sw ych murach najdostojniejsze ich oblicza i powitać ludow ym hym nem : 
»Boźe, cesarza chroń."

Stosya.
P e t e r s b u r g ,  10. Paźdz. — O zmniejszeniu wojska rosyjskiego pisze 

N owo pruska gazeta co następuje: zmniejszenie gw ardy i i korpusu grenadye- 
ró w  nie jest odrębnem, owszem rozciąga się na całą piechotę liniową. Z sze­
ściu batalionów wojennych każdego pułku gw ardy i g renadyerów  zatrzymano 
trzy  z óśmiu w ojennych batalionów wszystkich pułków  piechoty cztery za trzy ­
mano. Każdy batalion 1002 ludzi wynoszący, zmniejszono na 700  ludzi. Na 
8 6 pułków piechoty czyni344ba ta lionów  mniej czyli właściwiej 4 30  batalionów, 
ponieważ p rzysz ły  czwarty  czyli batalion rezerw ow y każdego pułku pieszego 
ma rozpuszczać w czasie pokoju swoich ludzi, tak źe na pułk 3 tyiko bataliony 
pozostaną, a więc w ogóle 2 5 8  batalionów. P u łk ,  k tóry  dawniej podczas po­
ko ju  4 0 0 0  ludzi liczył i z rezerwowemi batalionami około 7000  ludzi wynosił, 
będzie miał na przyszłość ty lko 2100  ludzi i natychmiast rozpuszcza 22 00  lu­
dzi z każdego pułku, bo ju ż  za nastaniem pokoju rozwiązano bataliony rezer­
w ow e i zastępne, bo 3 0 0  ludzi na batalion mniej i 1000 ludzi 4  batalionu czym 
2 2 0 0 ludzi. Nietylkoto jes t  zmniejszeniem, ale nawet zarzuceniem systematu do- 
tyczasowego rezerw  według w zoru  pruskich landwerów, bo 300  ludzi urlopo­
w anych  z czynnego batalionu i 1000 ludzi ur lopowanych z rezerwow ego czyli 
4  batalionu, są właściwymi urlopnikami, k tórych na przypadek w ojny  pow ołu ją  
do oddziałów wojska, w k tó rych  zostali wyćwiczeni. B yłby  to now y system 
austryacki. Cała masa bezrotnych, których przyjm ow ano do dotychczasowych 
batalionów rezerw ow ych i zas tępnych ,  skoro pułk postawiony by ł na stopie 
wojennej jest przez to zupełnie wolną od służby i znika z armii. Ponieważ 5 
czvnne bataliony, każdy po 7 0 0  ludzi, nrniej rekru tów  wykształcić mogą, ani­
żeli dawniejsze 4  bataliony czynne, każdy po 1000 ludzi, przeto przechodzą
0 tyle mniej ludzi do rezerwy. Cesarz Aleksander okazuje przez to zmniejsze­
nie wojska uczuć pokojowe i dążność oszczędności,  bo jakaż ulga nie będzie
dla skarbu państwa, gdy ogromne sumy w ydaw ane na utrzymanie wojska po­
zostaną oszczędzone. Zmniejszenie to wojska uiedatuje się od zjazdu w S z tu t ­
gardzie ale od czasu przed k o ronac ją ,  ukaz cesarski w tej mierze w ydan y  jes t 
da tow any przed korouacyą. Jeszcze nigdy armia rosyjska me była  tak zmniej­
szoną juk teraz, bo o f .  Cesarz Mikołaj nigdy nie zmniejszał, ale powiększał 
armią,’ a wojsko na wojennej stopie zawsze u trzy m y w ał w czasie pokoju w k ró ­
lestwie polskiem. W ojsko  to było  opatrzone we furgony i za odebranym ro z ­
kazem, mogło tegoż dnia ruszyć  w pole i rozpocząć kampanią. Zachodzi teraz 
py tan ie ,  czyli inne mocarstwa pójdą za tym przykładem. T u  powątpiewają
1 dopiero po faktach sądzić będą. Z początku rozumiano w Rosy.,  iz zmniej­
szenie wojska w ówczas nastąpi, skoro będą u k o ń c z o n e  koleje zelazne z Moskwy 
na południe, a przewóz rekrutów i rezerw  ułatwiony. 1 ymczasem przekonano 
się, źe rząd  wyprzedził ich wykonanie rozpuszczaniem wojska, które się teraz 
rozDoczyua.

jt'raneya.
1 1 7  Paidziern . —  C e s a rz  nic j e d z i e  do Marsylii,  ani do Algeryi

a to dla tego, że uiechce zezwolić na żadne budowle, k tórychby  się miesz­
kańcy Marsylii i Algeryi od cesarza domagali. F rancya  nie ma na to pieniędzy, 
i rada stanu daw no ju ż  oświadczyła się przeciw wszelkim koncesyom.

— J. lord Redcliife o trzym ał równie jak  i poseł austryacki pan ITokesz 
prom emorya o zdarzeniach w yb oró w  w  księstwach Naddunajskich; oba do- 
kumenta mają być Porcie przedłożone i odesłane na konferencyą paryską.

  P a t r i e  potwierdza dziś wiadomość, źe ciało prawodawcze w myśl
a r tyku łu  46. k on s ty tu c j i  w  końcu Listopada zwołanem będzie. Rada stanu, 
która od 20. b. m. odbywać będzie stałe swe posiedzenia, pracuje pilnie nad 
projektami, jakie mają  być przedłożone temuż ciału prawodawczemu.

 Do I n d e p e n d a n c e  b e l g e  piszą z P a ry ża ,  że w skutek zjazdów
w  Osborne, Sztutgardzie  i W ejm arze  porzucono myśl politycznego połączenia 
księstw Naddunajskich, i źe cały ten projekt skończy się zianiem się w jedność
zasad administracyjnych. .

—  N o r d  pisze, źe A u s try a  mimozjazdu w W ejm arze  uczyniła kroki, 
zmierzające oduowić z Anglią po tró jny alians z 15. Kwietnia, z którego się 
F rancy a  otrząsła niejako przez zjazd w Sztutgardzie ,  atoli starania Anglii me 
odniosły pożądanego skutku. W id ać ,  źe A u s try a  źle jes t  jeszcze zapisaną 
u R o s y a n , co się nie tak prędko  zmieni. A us trya  musiałaby w przó d  zrzec się 
na korzyść  Rosyi swojej polityki wschodniej, czyli innerai słow y, zapomnieć
o sw ych  interesach.

P a r y ż ,  18. Października. —  Obawiano się, naw et T i m e s  pew ną wagę 
ty m  obawom przyznawał,  aby bank angielski jeszcze przed zamknięciem ty g o ­
dnia nie podniósł swego dyskonto  z 7 na 8  procentów. Że to się nie stało, 
dodało nieco otuchy do działania naszym finansistom i pozwoliło im korzystać
z podniesionego kursu . t

(Kor. Cz) Pow tarza łem  wam od zjaz u osbornskiego, ze b ran ey a  jes t 
dobrze i ściśle z Anglią. Nie mogłem na tu przytoczyć zby t licznych dow o­
dów , bo korespondent znany często mało s łyszy, bo jes t  ogniem, przed którym 
wiele fio'ur ucieka, albo usta zamyka. Dobre jednak stosunki F r a n c j i  z A n ­
glią stwierdza ju ż  i N o r d .  zapewniając, że F rancya  ofiarowała Anglii wolny 
przew óz wojska przez F rancya  i źe poleciła swemu konsulowi w Aleksandryi 
popierać żądania Anglii u baszy egipskiego o przewóz tegoż wojska przez Suez. 
Zbliżenie się F rancyi do R o sy i ,  je s t  sui generis, nie jes t  przym ierzem, i zjazd 
sztutgardzki w uiczem tej rzeczy nie zmienił.

jeszcze jeden mały szczegół o zjeździe sztutgardzkim. Uważano, źe ce­
sarz wracając jednego wieczora z ogrodu do królewskich pokojów', zbliżył się 
do w. ks. Heleny i zwyczajem północnym chciał j ą  pocałować w ręk ę ;  że w. 
księżna pokazała się dla niego tyle grzeczną, iż rozdarła rękawiczkę i gołą rękę 
m u podała. Osoba, która to widziała, zapewnia, źe cesarz Aleksander obie­
c a ł ’ p rzy by ć  do P a ryża  w Kwietniu. Piszę co słyszę z ust godnych względu, 
ale tego co słyszę, nie rozbieram. Niejeden lęka się, aby polityka cesarza zby t 
nie podniosła Rosyi.  Jak dotąd niebezpieczeństwa nie ma, bo co się robi,  robi 
się i przeciw Rosyi. W y sz ło  w osobnej broszurze tłumaczenie niemieekiej a ra ­
czej francuskiej b roszu ry :  »Napoleon 111. w Niemczech".

S jTstem pacyfikacyjny, amfiktioński, lub jak go kto nazw ie , je s t  tak św ie­
ż y m ,  źe trzeba baczyć na wszystko. R e v u e  C o n t e m o r a i n e  zapew nia , że 
system ten bierze za zasadę, -zasadę jedynie  dobrą" ,  in terw encyą we w szy ­

stkie spraw y. Jest to więc zupełne opuszczenie nieszczęśliwej zasady hr. Mole, 
wynalezionej r. 1831 dla samolubnej ówczesnej potrzeby. N ow a zasada może 
stać się dobroczynną.

P rzew idu jąc ,  źe większość konferencyjna będzie przeciw niej, T u r c j a  
w memory ale, k tóry  przesłała, domaga się jednomyślności w sprawie rum uń­
skiej. C o n s t i t u t i o n n e l  domaganie to odpycha. Dr. p rzy by ł  wczoraj do 
P a jyźa .  U trzym uje się rodzaj agitacyi w  ambasadach, chociaż każdy pow ta­
rza: »on saint qu’on nc sait rien». W sz y s c y  ajenci dyplomatyczni są na miej­
scu, lub będą wkrótce. Ajenci francuscy śmiało s tąpa ją ,  bo minął czas nieja- 
kości dyplom acji  francuskiej, znanej za L udw ika  Filipa. Za L. Filipa Francya 
miała parlament, na zew nątrz  miała upokorzenie. F rancya  nie umiała być do­
tąd wolną w ewnątrz  a potężną na zew nątrz  jak  Anglia. F rancya  je s t  za dzielną 
i za śmiałą, aby kiedyś tych dw óch rzeczy nie miała połączyć. Obecnie F ran ­
cya pokazuje sfę cierpliwą. Jeden z moich kolegów mówił o figlach D e b a t o  w 
pokazanych z pow odu zjazdu sztutgardzkiego. Nie baczy, zapomina, źe parę 
miesięcy tem u, p row adząc polemikę ze S p e c t a t o r e m ,  D e b a t y  oświadczyły, 
iż wolałby to co je s t ,  niż czy rzeczpospolitę? n iż ,  n iż . . . .  skojarzenie rojali- 
stowskie.

Księżna Orleańska, k tóra  przez niejaki czas z powodu kwestyi skojarzenia, 
oddaliła się od królowej Amelii i jej synów , przepędzi tę zimę w Anglii.

W y jd ą  wkrótce wszystkie pisma i kazania O. Lacordaire. Wiecie, że on 
je s t  liberalnym katolikiem. Całość jego dzieł będzie godna głębokiej rozwagi, 
bo dotyka zakorzenionych uprzedzeń. Niedawno p. Renau objawił w tym 
względzie zdanie w prost  przeciwne zdaniu Guizota i oparł j e  na powadze ka­
nonika Muzzarelli,  teologa rzymskiego. Ale R zy m  nie jes t  Paryżem.

Izby będą zwołane w Listopadzie. Niewiadomo dotąd , czy jen. Cuvaiguac 
złoży przysięgę lub nie. S ą d z ą ,  że opozycya republikancka nie będzie miała 
naw et siły zwrócenia oczu Francyi na izbę.

R ząd  podciągnął pod swój regularny dozór kolegium francuskie, zupeł- 
niepodległe od czasów Franciszka 1. na w zór akademii włoskich i średniowie­
cznych. Centralizacja wszystko ogarnia.

'  Anglia zaczyna tracić aplomb; giełda je j  spada. Będzie ona musiała w y ­
słać powoli całe wojsko regularne do Indyi i zachować u siebie tylko milicyą. 
Napadu F rancuzów  się nie lęka, iniino etrachu lorda Palmerstona.

W ystaw ione  zostało na bulwarach m arm urow e popiersie pianisty R ubin­
steina, z Ukrainy z podpisem: -popiersie a r ty s ty  rosyjskiego, zrobione z roz­
kazu cesarzowej rosyjskiej".

Oprowadzając wczoraj po P a ry ż u  jednego rodaka, p rzybyłego z kraju, 
zwiedziłem z nim now y szpital Laribaipierre, na który  hr. Laribaipierre dała 
dw a czy trzy  miliony. Jes t  to arcydzieło czystości,  w ygody  a naw et piękno­
ści, je s t  to pałac. Naród wzbudza cześć dla siebie, kiedy zaleca się takiemi 
gmachami. T a k ą  serdeczną cześć F rancya  odebrała wczoraj w  duszy naszego 
zdumionego rodaka. ^

— W krótce  wyjdzie na widok publiczny dzieło do którego autor pan Der- 
baralles ostatnie usiłowania przykłada. Jes t to traktat o C h y r o i n a n c y i  czyli 
sztuce przepowiedni, i wnioskowań z dłoni. Znana ta nauka w starożytności 
stała się ulubionym przedmiotem badań i prac p. Derbaralles.^ Zapowiadają 
ciekawe i zajmujące szczegóły o osobach słynnych  w obecności a mianowicie 
o panach Lamartinie, Guizocie, Villemain, marszałku Vailiant, Pellissier, ma­
larzu Meissonier,  Dias, H oracym , Vernecie, W iktorze Cousin, Teofilu Gau- 
tb ier ,  Ponsardzie itd.

Mistres S tow e słynna autorka -C h a ty  w uja  rlomasza« w ydała  - W s p o ­
mnienie szczęśliwe" (Souvenir hereux). S ą  to wrażenia z pod ró ży  odbytej 
po Francyi i Anglii. Owacye którycłi doznała natchniona autorka nowego 
świata, w dawnej metropolii przechylają szale jej współczucia całkiem na stronę 
ludu z którym j ą  łączy powinnowactwo rodu. S u ro w szą  jes t dla Francyi. 
Część gastronomiczna obszerne zajmuje miejsce w opisach Mistres Stowe. 
Z nadzwyczajnem zamiłowaniem rzeczy rozwodzi się autorka nad szczegółami 
uroczystych i pospolitych biesiad. Mniej szczęśliwą zrobiła wycieezkę w  dzie­
dzinę sztuki. Galerye L u w ru  mało j ą  zaję ły . Mierną w yznaje  admiracyą dla 
malarzy dawniejszych. Nowocześni zasługują  na daleko w yższy  je j podziw. 
Murillo jes t mdły i nudny . T it ian ,  Paw eł Veronese, Leonardo da Vinci na­
wet sam Rafael nie zasługują  na ty tu ł  mistrzów. Jeden Rubens godzien po- 
dziwienia. Może przez wzgląd na mistrzostwo kolorytu krwi i karnacyi. Z no­
woczesnych wyżej nad wszystkich kładzie A ry  Scheffera! NB. pomięszała imiona 
jak  się pokazuje z wymienieniem dzieł i wzięła H enryka (H enri)  za A ry  Schef­
fera. . . . . .

Obadwaj ci zresztą znamienici artyści zysku ją  pierwszeństwo nikt me zga­
dnie dla czego?... Dla tego że są wyznania protestanckiego. W e d łu g  zdania 
M. Stow e katolicyzm nie je s t  w stanie natchnąć mistrza, i niepobudzi do stwo­
rzenia żadnego a rcydz ie ła !

W  Grignan departamencie de la Dróme w ystaw iono uroczyście piękną sta­
tuę pani de Sevigne. —  Prefekt departamentu Sekw any  z łożył radzie municy­
palnej, memoryał któren zawiera rachunki ulmiuistracyjne z dochodu w i w y ­
da tków  miasta Pa ryża  w r. 1856, budżet dodatkowy r. 1857 i projekt b u d ż e t u  
na rok 1858. W  rozdziale tego ostatniego budżetu dotyczącym robót publi­
cznych znajdujemy pomienione 200 ,0 00  na upiększenie pól elizejskich i 1,200,006

W iadom o, iż wielkie to dzieło rozpo-na dalsze roboty w lasku bulońskira. 
częte w 1852 w krotce dokonanem zostanie.

Przez lat cztery miasto stosownie do dekretu cesarskiego w ydawało  po 2 
miliony rocznie na roboty. Zakupiono plac Bagatele łącznie z rządem wcho­
dzącym do połowy kupna. W yd a te k  doszedł 2 ,352 ,599  fr. i 28  cent Zało­
żono na końcu lasu wielki plac w yścigów  konnych. Kupno to obciążone wy- 
maganemi upiększeniami, budowlami i t. d., zwolnione jednak przedaźą zby­
wających odcinków gruntu ,  opłacane ostatecznie zostało sumą okrąg łą  450,UW 
fr. K redy t 1 ,200,000 w budżecie na r. 1857 zamieszczony, zakończa szereg 
w yd a tk ów  spow odow anych  tym olbrzymiem dziełemi doprowadza cyfrę ogo ną 
kosztów blisko 15 ,000,000 franków.

/itifflia.
L o n d y n ,  18. Października. — Dziennik wychodzący w Kalkucie: E n -  

g ł i s c h m a n n  donosi pod dniem 8 .  W rześn.,  że naczelny w ó d z  Sir Cohn Uamp- 
bell powrócił do zd row ia ,  podług G l o b a  ministeryalnego z a s i a d y w a ł  on na
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seSj i  rady indyjskiej i że stanął w  gmachu rządow ym  u lorda Canninga. Nie 
może być przeto o żadnych nieporozumieniach mowy.

W i e d e ń ,  14. Październ. —  Gdzie i kiedy zatrzyma sig przesilenie, albo 
raczej rozstrojenie zupełne, które od dni dwóch panuje na giełdzie, zgadnąć 
trudno. S tra ty  nowe poniesione w  tych dw óch dniach są ogromne. Nastg- 
pstwa smutne. Dziś mówiono o zabiciu sig jednego z nieszczgśliwych speku­
lantów. R atunku nie widać i t rudno  zgadnąć skądby mógł przyjść .  Rząd po­
trzebuje pienigdzy i jes t  mowa o pożyczce, zamiast wypuszczenia now ych 
skarbowych papierów. Anglia zapewne także środka sig tegoż chwyci. P o ­
dniesione eskonto we wszystkich stolicach prawie i w y w ó z  znacznych sum do 
Indyj i Chin, ścieśniły kredyt i cyrkulacyg pieniężną. Papiery tutejszego kre­
dytu ruchomego by ły  wczoraj o 10 pet. niżej pari. W danie  sig jego w u regu­
lowanie upadłości Boskowicza uw aża ją  ogóluie za raodyfikacyg. Obaczyray co 
wypadnie z jutrzejszej narady z wierzycielami tego domu. T ute jszych  kilku 
bogatych kupców zawiesiło swe w yp ła ty .  P r e s s e  powiada, źe trzeba zmniej­
szyć kapitał now ych akcyj kolei żelaznych i oswobodzić od nich zakład k red y ­
towy. Lecz ja k  oswobodzić? nie mówi. Zakład ten zakupił tych akcyj masg 
po wysokich cenach. Na inne naw et pierwszej w y p ła ty  dotąd niezrobił. R ząd  
chce koleje te do pierwszej tylko w yp ła ty  ograniczyć, ja k  długo stan pienię­
żny sig niepolepszy. W  takim razie zakład kredytow y na same akcye galicyj­
skie bgdzie musiał w y łożyć  znaczną sumg. Rzeczą bowiem je s t  p ew ną ,  źe ko­
mitet tej kolei w pła ty  pierwszej wkrótce zażąda. Z  pienigdzmi ztąd zebranemi 
roboty tow arzystw o prowadzić bgdzie, jak  możność pozwoli. O innych rozpo­
rządzeniach rainisteryalnych w tej mierze nieslychać.

W  polityce zewnętrznej nic nowego. W ielu wątpi,  żeby protestacya T u r -  
cyi przeciw zjednoczeniu Ksigstw była autentyczną.

Układy z ksigstwera Modeny o przedłużenie unii celnej t rw a ją  dalej. 
Parma sig oderwała dla tego, źe A ustrya  indemnizacyi, która dotąd wynosiła 
300,000 lirów, podw yższyć  do miliona uiechciała. (Cz.)

W io c h y .
R z y m ,  7. Października. Jeden z najdowcipniejszych dzienników w ło ­

skich mówiąc o zjeździe sztutgardzkim, zamyka całe swoje sprawozdanie 
w tym klasycznym francuzkim wierszu:

l is  epuisa ien t tous d eu x  la science pro fonde  
De combattre, de vaincre et de reg ir  le monde.

Dziennik rzymski A m i c o  de l  P o p o l o  w  swoim 111 numerze z dnia 
wczorajszego zamieścił powiastkg, o Zofii Potockiej, żonie szczgsnego Poto­
ckiego. i pani T ulczyna z czasów kiedy jeszcze była żoną jenerała  W it ta  i p o ­
dróżowała po Europie. Niewiern dopraw dy , zkąd j ą  mógł w ydobyć.

Opera tutejsza dość jes t  dobrą tej jesieni; dają »Trovatora<>, w którym  
sig odznacza nadewszystko contralto pani Placydy Corvatti i tenor Sarti.  W  tea­
trze Carignano w T u ry n ie  dano po raz pierwszy 1. Października now ą operg 
Verdego. T A ro ldoa ,  która niesłychane miała powodzenie i wzbudziła furore 
dochodzące do wściekłości. Podobne furore ma w yw o ływ ać  w Ne w - Y o r k u  
sławna pani Frezzolini, która zimne bankierskie dusze A merykanów  elektryzuje 
czarodziejskim śpiewem. Marietta G azzaniga, inna sławna śpiewaczka oparła  
sig aż w Filadelfii i nuci posgpuyin kwakrom jako istny słowik o wiośnie duszy  
i o szczgściu kochania. Teatralne dzienniki donoszą także iż panna Rachel je s t  
śmiertelnie chorą: miała ona niedawno nawrócić sig i zostać ochrzconą; o czem 
zresztą wasi korespondenci paryzcy muszą dokładniej wiedzieć.

W szystk ie  włoskie dzienniki po w tó rzy ły  w tych dniach dwa nieznane 
szczegóły z życia Danta, z których jeden w yszperano  w  sławnym benedyktyń­
skim klasztorze K asyn u ,  drugi zaś ogłosili potomkowie rodziny Malaspina j e ­
dnej z najpierwszych na półwyspie. W szy s tk o  co sig tyczy nieśmiertelnego 
wygnańca tak żyw e dotąd obudzą zajgcie we Włoszech, iż śmiało da sig poli­
czyć do najżywotniejszych narodow ych kwestyi, a przeto sądzg iż nie bgdzie 
od rzeczy p ow tórzyć  tutaj one dw a szczegóły mające pomimo kilku wieków 
cały urok teraźniejszości dla W ło ch ó w  i wszystkie pow aby odmłodzonej sta­
rości. P ierwszy nadewszystko rzuca wielkie światło na źródło i p ierwszą myśl 
♦Boskiej komedyi«, o których to tyle a tyle napisano foliałów:

Dante Alighieri banita i tułacz błąkający sig po ojczyźnie prawie o żebra­
nym chlebie, schronił sig był do sławnego opactwa Mont-Cassino, bowiem ju ż  
dla bezpieczeństwa, ju ż  z upodobania ciągle ży ł  w Apeninach, których majesta­
tyczna p rzyroda  odzwierciedliła sig tak wiernie w całej jego trylogii, a szcze­
gólnie w Czyścu. Nazwisko jego ju ż  wówczas było popuiarnem w całych 
Włoszech i przeto Benedyktyni wdzigeznie podróżnika przyjgli i ogarngli. Tego 
samego czasu zmarł był w  onym klasztorze braciszek, k tóry  pod koniec życia 
wpadłszy w obłąkanie, dyk tow ał innemu podczas paroksyzraów poemacik fan­
tastyczny łacińskim wierszem, podzieloy na trzy pieśni Raju, Czyśca i Piekła. 
Rgkopism ten pilnie podzisdzień przeebow yw any  w  książnicy Kasynu, Bene­
dyktyni udzielili,Dantemu, k tóry  miał wziąść z niego osnowę swojego olbrzy­
miego dzieła. Źródłem wigc »Boskiej koraedyi* byłoby w  takim razie widze­
nie braciszka z K asyn u ,  nie zaś ów sen brata Alberyka z dwunastego wieku, 
poczytywany powszechnie za takowe. Nic zresztą  podług nas niemasz z u c h ­
walszego nad przypisywanie  wielkim poetycznym natchnieniom tego lub owego 
źródła. Zapewne iż równie okoliczności jak  inne obce u tw ory  mogą w płyn ąć  

późniejszy rozwój natchnionej myśli i nadać swoje piętno formie, jak ą  p rz y ­
biera; ale dzieło jak  "Boska komedya« sięgające korzeniami swemi n a jży w o t­
niejszych i na jskrytszych tajników osobistości, uczuć i żyw ota tego, k tóry  je  
utworzył, nie może być naśladownictwem naw et w sw ym  zarodku, lecz w y ­
tryska samorzutnie z serca autora, b yw a owocem chwili zachw ytu  lub uniesie­
nia miłości. W iem y z »Vita Nuova« tych dziwnej prosłoty i wdzięku pamięt­
ników wielkiego wieszcza o pierwszej i jedynej swojej miłości, jako po zgonie 
Beatryksy Postinari i po napisaniu ostatniego sonetu zamieszczonego w N o ­
w em  ż y c i u  miał on widzenie, po którera postanowił opowiedzieć o niej co j e ­
szcze o żadnej innej kobiecie n iepow iedz iauo-; wszystkie jego chwile by ły  za­
jęte tą jedy ną  myślą, cały jego ż y w o t  by ł wykonaniem tylko i wcieleniem onej. 
Miłość jes t  nicią nawlekającą wszystkie czyny i słowa wygnańca, nicią A ry a -  
dny za pomocą której spuścił sig do piekieł, wstąpił na górę  czyścową i wzle- 
C! . , . na g w iazdy ;  miłość, dwoista miłość niebiańskiej B eatryksy i Italii ziem­
skiej, wzięła go dzieckiem z pośrodka tych  uroczystości miesiąca kw iatów , 
kędy poraź pierwszy spotkał córkę Folca Cortnarego, i złożyła największym

wszystkich wieków  wieszczem u stóp s tw órcy , pośród  uroczystości niebie­
skiego wesela, w najwyższej sferze R aju , k tórą  p rz y ró w n y w a  do ró ży  ze świa­
tłości kwitnącej wieczną radością. Nikt je m u  w  pieśni w y rów nać  nie zdołał, 
bo nikt tak nie kochał ojczyzny i kobie ty ; g łów na  zagadka zdumiewającego tego 
poematu spoczywa w  miłości. Niepojmowano serca Danta,  a chciano pojąć 
jego u tw ór, i przeto zaćmiono i zamroczono »Boską komedyą« tysiącem niedo­
rzecznych komentarzy. Żaden poeta nie b yw a mniej od niego zrozumianym 
w planie i głównej myśli swego dzieła, bo żaden nie w ym aga tyle serca i wznio­
słości duchowej w  czytelniku. Umysły matematyczne i samolubne życzę, aby  
sig n igdy nie b ra ły  do takowego czytania.

Musiało być do p raw d y  życiodajne tchnienie w  boskim poemacie, skoro 
ten poemat uczyniły W ło ch y  tem czem są dzisiaj, i s tw orzy ł ich j ę z y k ,  sztukg 
i piśmiennictwo. Żaden w  świecie poeta nie działał tyle na swojg ojczyznę 
i takich śladów nie zostawił po sobie. Czemu? bo żaden tyle nie miłował.

Co do drugiego szczegółu, podanie przechowujące sig w  rodzie Maiaspi- 
nów , niegdyś pauujących książąt piemonckiej prowincyi la Luniggiana niesie, 
iż Dante w  kilka lat później błąkając sig zawsze po Apeninach doszedł pe­
wnego dnia do doliny Sarsana. Jestto  malownicza dolina, k tórą  może p rz y ­
padkiem poznał kto z podróżnych ; oplatające j ą  g ó ry  sp ły w a ją  ciemną ziele­
nią kasztanowych lasów, dno jej zroszone mnóstwem szumiących zdrojów, 
a średniowieczne zamczyska tw orzą  nad nią wieniec z ruin w zorujący sig ząb ­
kow atą  sy lwetką na włoskich lazurach. Otóż wieszcz znużony, przeziębly 
i umierający z głodu, stanąw szy  na tej dolinie i powiódłszy okiem do kola, u j­
rza ł zamek w yższy  i budowniejszy od innych , zawieszony jak  sępie gniazdo 
na niebosigźnem urwisku, a spy taw szy  pasterza czyją je s t  własnością, u s ły ­
szał od niego, iż należy do margrabiego Malaspiny żarliwego Gwelfa i śmier­
telnego nieprzyjaciela Gibelinów. Gibeliński poeta na to dobrze znane sobie 
imie sławnego wodza, k tó ry  wziął by ł  tak g łośny  udział w  wojnie florenckiej 
i nieraz jego stronnictwo poraził na g ło w ę ,  w aha ł  sig zrazu błagać go o p rz y ­
tułek i wstąpić w nieprzyjacielskie progi; ale gdy  głód i znużenie coraz to ż y ­
wiej jem u dojmowały, prosił pasterza, by  mu ukazał ścieżkę prow adzącą do 
zamku, a s tanąwszy u zwodzonego mostu opowiedział sig straży , mówiąc jako 
je s t  florenckim wygnańcem zabłąkanym w te s trony, który  pragnie z łożyć 
hołd słynnemu z gościnności panu. A  gdy  w prowadzono poetę przez ważkie 
korytarze warowni na pańskie pokoje, i Malaspina w yszed ł przeciw niemu, 
wygnaniec rzucił mu sig na szyję wołając te słowa zapisane dotychczas,w  sta­
ro daw nym  rgkopiśraie:

«T yś  Gwelf, a jam Gibelin; jestem Dante! zważ sam do jakiego stopnia 
niewymownej nędzy przyszedłem, kiedy sig do ciebie uciekam, a jednak na 
tym  świecie nic mi ju ż  niepozostało oprócz ciebie — albo śmierci!...«

Malaspina posłyszawszy to imie przed którem wszystkie milkły niezgody 
i wszystkie sig czoła uniżały, i obaczywszy zarazem te szaty potarganeA p o ­
darte, te nogi skrwawione i to czoło prorocze opromienione częstokroć rajskiemi 
widzeniami, a teraz śmiertelną powleczone bladością, zapłakał rzewnie, poetę 
pe bratersku przytulił do żelaznego pancerza i ogarnąw szy  jego niedostatki był 
odtąd  pomimo różnicy politycznej opinii najszczerszym jego przyjacielem, 
a Dante przypisał «Czyściec« Maiaspinie, tak jak  by ł  przypisał »Piekło« w o­
dzowi aretyńskiemu Uguccione della Faggiola. (C z as ,)

Turcya.
TL K o n s t a n t y n o p o l a  z 7. Października donoszą do C o n ś t i t u t i o n n e l a  

źe podług  ostatnich rapor tów  z B ukarestu , zbierano składki dla w yprawienia  
do Paryża  i Londynu deputacyi w  celu przemówienia za połączeniem ksigstw 
naddnnajskich. Deputacya ta ma być w y b ra n ą  z pomiędzy w ychodźców, k tó­
rzy  do kraju wrócili, mających szerokie stosunki w Francyi i Anglii.

Czarnogóra.
Z pow odu świeżych w yp adk ów  zaszłych na granicach czarnogórskich, 

Czarnogóra i sąsiednie okręgi zamieszkałe przez vypół niepodległych Słow ian  
w ys tęp u ją  na szerszą scenę polityczną. W  chwili bowiem g d y  to piszemy, 
toczy sig zacięty i k rw aw y  bój między Słowianami a Turkam i w pograni- 
czuem Czarnogórze powiecie Wąsowiczów:

Słow iańskie plemie W ąsow iczów  spokrewnione z Czarnogórcami i S e r ­
bami, zamieszkuje gó rzys tą  okolicę na granicy Czarnogóry i Bośnii leżącą. 
N iegdyś należało ono do carstwa serbskiego; g dy  carstwo to padło pod o rę ­
żem tureckim, plemiona słowiańskie zamieszkujące gó rzys tą  cześć serbskiego 
państwa, długo jeszcze broniły swej niepodległości, a nawet w niedostępnej 
Czarnogórze do dziś dnia niepodległość zachowują. T en  niepodległy kraj sło­
wiański zw any  Czarnogórą, zmieniał w  ciągu wieków sw ą  rozległość i g r a ­
nice; podczas ciągłych bowiem walk T u rcy i  z Czarnogórcami odpadały od 
Czarnogóry  nadgraniczne jej okręgi, chwilowo zmuszone by ły  do płacenia po­
datków i haraczu T u rc y i ,  a znów  po jakiej przegranej Turków ' wracały  do 
Czarnogóry  lub s taw ały  sig w pół niepodległe. Takiego losu między inuemi 
doznawało słowiańskie plemie a raczej ród W ąsow iczów , leżący na pogran i­
czu między Czarnogórą a Bośnią. Po jakiejś walce przegranej przez Czarno- 
górców  i pokrewne im rody słowiańskie, plemie W ąsow iczów  zmuszone było 
przemocą zapłacić podatek Porcie. Lecz następnie gdy wojska tureckie u s tą ­
piły, Wasowicze przestali płacić ten haracz, uważali sig za niepodległych i po ­
łączonych z Czarnogórą. Dzisiaj T u rc y a ,  która ufając wT opiekę mocarstw 
europejskich, daje silniej uczuć sw ą władzę południowym plemionom s łowiań­
skim, zażądała od W ąsow iczów  płacenia podatków', uważając ich za sw ych  
poddanych, W asowicze odmówili temu żądaniu przytaczając, źe są niepodle­
gli i od wieków z Czarnogórą połączeni. T u r c y  postanowili siłą zmusić W ą ­
sowiczów do poddaństwa i ściągnąć podatki. K orpus  wojsk tureckich 4000  
żołnierzy regularnych i drugie 40 00  nieregularnych dzikich Albańczyków li­
czący, ruszy ł w  końcu W rześnia  ze Skadaru  (Skutari) pod dowództw-em ba­
szy skadarskiego dla podbicia W ąsowiczów.

Na wTieść o zbliżeniu sig tych wojsk udało sig poseistwm W asew iczów  do 
Cetynii do księcia Daniela błagając go przez dni kilka o pomoc i opiekę. Książe 
Daniel zw ażając na dzisiejsze stosunki europejskie, odmówił im zbrojnej p o ­
mocy, przyrzekł tylko (w7edług niektórych listów ze Skadaru) swe pośredni­
ctwo między niemi a Porta  i radził im układać sig z Turkam i, zapłacić zresztą 
podatek, lecz pod żadnym pozorem nieoddawać im broni, a raczej zginąć z o rę ­
żem w  ręku niżeli pozwolić na rozbrojenia kraju. Mimo odmówienia przez księ­
cia zbrojnej pomocy, mnóstwo Czarnogórców chw yta  za b roń 'i  spieszy na po-



moc pobratymczym W ąsowiczom; wzburzenie zaś i zapał wzrosło w Czarno­
górze, gdy po oddaleniu się poselstwa nadeszła wieść, źe wojska tureckie isto­
tnie w targnęły w ten kraj pobratymczy i niszczą wszystko ogniem i mieczem 
a szczególniej sro iy ć  sig mają dzicy Albańczycy. Późnićj nadbiegli do Cetynii 
posłańcy z monasteru Isek, gdzie niegdyś była stolica metropolity serbskiego, 
w zyw ając, ze strony tamecznego duchowieństwa o rychłą pomoc przeciwko 
Turkom , którzy ju ź  sąsiedni klasztor zdobyli a czerriców wycigli, migdzy temi 
miał paść jeden archimandryta. T o drugie poselstwo złorzeczyło piiblicznie 
wszystkim chrześaianom, którzy patrzą spokojnie na rzeź chrześciań. ■> Żydzi— 

?n‘ ~  okazaliby dla nas więcej chrześciańskiej miłości niźli chrześcianie! 
Gdybyśm y byli poganami, doznawalibyśmy pomocy i opieki od chrześciańskich 
m ocarstw !« Niewiadomo co książę odpowiedział temu drugiemu poselstwu.

n r -  PeWBe ze P rezes senatu czarnogórskiego Mirko zebrawszy 500 zbroj­
nych Czarnogórców, ruszy ł na granicg by uważać działania T u rk ó w , korpus 
ten obserwacyjny [chce książę Daniel zwiększyć do 3000 lub 4000 ludzi, by 
własny kraj zasłonić.

Tymczasem walka toczy sig, T urcy  po zaciętym boju zforsowali przewa- 
znemi siłami umocniony wąwóz prowadzący do powiatu W ąsowiczów i zni­
szczyli parę wiosek. Bój jednak trw a dalej, gdyż Wasowieze bronią uporczy­
wie Turkom  dalszego postępu w głąb k raju , a górzystość położenia daje im 
silne odporne stanowiska.

Posłowie francuski, angielski i austjyacki mieli podobno zażądać od P orty , 
jak  tylko dowiedzieli sig o przygotowaniach do tej w ypraw y, ażeby nie siłą 
oręża Jecz na drodze dyplomatycznej sprawa ta była załatwioną. Porta p rzy ­
stała na to i w ypraw iła stosowny rozkaz do Halima baszy skadarskiego. Roz­
kaz ten przyszedł za późno, gdy ju ź  bój sig toczył.

Cale to sprawozdanie układamy z wiadomości zawartych w kilkunastu li­
stach to ze Skadaru, to z Zagrzebia, to z Cetynii, zamieszczonych w gazecie za- 
grzebskiej i w dziennikach tryestskich. Ostatni list ze Skadaru z 3. Paźdz. do­
nosi, iż właśnie konsul angielski w skutku rozkazu rządu udał sig do Cetynii 
a ztamtąd do obozu księcia Daniela w Rieka, ażeby bój ten powstrzymać. 
_______    Czas:

Wiadomości handlowe.
B e r l i n , “2.1; Października.

Pszenica 50— 75 tal. 
r- £ 9 - 4 °  tak, na Październik Listopad 38*— 3 8 - *  tal., na Listopad

38*— * —|  tal., na Grudzień Siyczeń 39 tal., na wiosnę 4 1 f —7. tal 
na Ma) Czerwiec 42*— f  tal. 8 ’

O wies 31— 36 tal., na Październik Listopad 28 tal., na wiosnę 30*—31 tal.. — -  7 -  — ----------m i i )  u u  l u o u y  U v /7 V ----------------------------------------------- i  I d !

Olej rzepiowy 13* tal., na Październik 1 3 f - f - *  tal., na Październik 
Listopad 13*— T\  tal., na Listopad Grudzień 1 3 * - * ' tal., na Kwiecień Maj
13*— i ?  la ł/

Okowita 20*—* tal., z beczką 20 —194 tai., na Październik i Październik 
Listopad 20*— 1 9 f—20 tal., na Listopad Grudzień 20*— * tal., na Grudzień 
Styczeń 2 0 f— * tal., na Kwiecień Maj 22— 2 1 |  tal.

S z c z e c in ,  21. Października.
Pszenica 6 8 —73 tal., na wiosnę 65 tal.
Żyto 3 6 - 3 9  tal , na Październik 36* tal., na Październik Listopad 36-1

tal., na Listopad Grudzień 37 tal., na wiosnę 42  tal.
Olej rzepiowy na Październik 13T55 tal., na Kwiecień Maj 1 3 | tal. 
Okowita 17*—* pet., na Październik 17*—* proc., na Październik Listo- 
171 p e t., ńa wiosnę 16f pet.pad 17*

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 22. Października 1857.

Zyto (węcpel po 25 szefli) znajduje pokup po lepszych cenach, w końcu 
o nie bardzo sig dopytywano, na Listopad Grudzień 3 0 f —31 p l., na Grudzień 
31*— |  _pł. i pien., 32 list., na wiosnę 3 4 |—35 pł. i pien., * list., na
Kwiecień Maj 35* pł.

Okowita (beczka po 9600 $ Trallesa) słaby odbyt, po cenie niższej, na 
miejscu (bez beczki) 1 7 f— 18* (z beczką) na bieżący miesiąc 1 7 f— §■ p ł. , aa Li­
stopad 16* p ł. , na Grudzień 16* p ł., na Listopad Grudzień Styczeń-Luty 17 
do 1 6 | pł -  w .:  G o _ ,  __ <•' r -  . Jna Kwiecień Maj 18*— 18 pł., na Czerwiec Lipiec 1 9 f pł.

Przybyli do Poznania 22. Października.
B A Z A R .  N iem o je w sk i  z S l iw n ik ,  Matecki i Z a lew sk i  z B oźe jew ic ,  G arczyńsk i  z Szcze- 

pic , Z a u rzew sk i  z G u tów .
H O E T L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A .  O t to  z G łogow a ,  Raval z P o r e n t r u y ,  Trze- 

bucfaowski z G o r g e s k i , D z iem bow sk i  z G o r a n in a ,  Obieziefsk i  z D rzeczkow a ,  Gra- 
ł Z “ r z ^ s tk o w a ,  B ie rnack i  z Z a m o ś c ia ,  A n c lam  z  M a g d e b u rg a ,  S p i t ze r  z Ham- 
bu rga ,  W o l l n e r  z M o s k w y ,  O p p e n h e im er  z W ro c ła w i a .

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A .  J e r z y k ie w ic z  z O s t ro w in ,  K re fe ld  z L a u s i tz ,  W er-  
z B o n ,  M i t t l e r ,  H ir s c h fe ld  i G ab ler  z B e r l i n a ,  M ar t in s te in  z B ruksc l i i ,  Li ibecker 
z M agdeburga ,^  K o s t e r  z A r n s b e r g ,  Moll z W r o n e k ,  B ro n ik o w s k i  z W i lk o w a ,  Hy- 
m an n  z A n g l i i ,  J o u a n n e  z L u s o w a ,  B o t t ic h e r  z W i e l i c h o w a ,  K a ru p sk i  z War- 
s e a w y ,  T r a u e n f u r t  z M inden .

H O T E L  D U  N O R D .  T r z c iń s k i  z T u r s k a ,  Ż ó ł to w sk i  z N i e c h a n o w a ,  B u sse  z T ii- 
p a ld y ,  K ry g ie r  z W ie sz c ze c zy n a ,  K o sz u tsk i  z D z iadkow a ,  K uczbor sk i  z Oporzyna, 
K o szu tsk a  z D z iad k o w a ,  K u sz b o rs k a  z O p o r z y n a ,  P luc ińsk i  z R g ie l sk a ,  Schmidt 
z B o w er in g e ,  S c h m id t  z D aber .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  S ta b o ro w s k i  i S z la gow sk i  z Rawicza ,  Modlibowski 
z A l t -G a h le ,  N e h r in g  z Gozdowa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  T w a r d o w s k i  z K o b y ln ik ,  L e w a n d o w s k a  z K em b ła ,  Wenzel  
z Kolna ,  D auss  z S a n d o w ,  K r u g e r  z Grodziska,  B eyl  z H irs z b e rg a ,  M ey e r  z Ber­
lina,  K ie fe r  z C zarnkow a ,  R a w a c k  z R y d z y n y .

H O T E L  P A R Y Z K L  P r o b .  L e w a n d o w s k i  z Kośc iana ,  M eisne r  z D em bna,  Budziń­
ska z KI e ryki

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M .  W i t k o w s k a  z P o p o w a ,  H a r tm a n n  z 
z L eszna .

P O D  K O R O N Ą .  B rasch  i P in n e r  z M iędzychoda .

O s t r o w a , Rauhut

Księgarnia J .  IŁ . Ż u p a ń s k i e g o  po­
waża się przypomnieć szanownej publiczności bro­
szurę wyszłą w roku 1853., a w obecnej chwili, 
nader ważną, pod tytułem :
Bank mobilizacyjny czyli projekt no­
wego systemu kredytu rolnego z zasto­
sowaniem do wolności handlu między 

narodami.
© e s s a  t€& S a r .

Śrubowcem parowym » O t t o m i n «  zHul l  p rzy­
chodzącym, odbiorę przez Gdańsk znaczną nadsył- 
kę (Twilled Sacking)

drelichu irlandskiego ua miechy

Zameldowania do wywiezienia z kloaków, przyj­
muje podpisana fabryka, lub też w Rynku Nr. 73. 
pan MŁirszensztein,

f a b r y k a  p o z n a ń s k i e g o  g u a n o .

OBVVIESZCZENIE.
Mierzvva koni tutaj szej masztalarni miejskiej w y­

dzierżawioną zostanie na rok 1858. najwięcej dają­
cemu.

Termin licytacyjny jest wyznaczony na d z i e ń  
26. m. b. przed południem o godzinie " l i te j  przed 
Panem Z e h c ,  Sekretarzem miasta, na który w zy­
wamy interessentów.

W arunki są w naszej Registraturze do przejrze­
nia. Poznań, dnia 6 Października 1857. 
__________________ M a g i s t r a t .

który przy w i e l k i e j  t r w a ł o ś c i  stosunkowo jest 
t ani .

Zamówienia na takowy upraszam wcześnie, al­
bowiem wielka część jest już  rozprzedaną.

Poznań, dnia 21. Października 1857.
Antoni Schmidt.

W  niedzielę dnia 25. Października

©IP S l i B S S l P

Urzędnik gospodarczy, nieżonaty, obeznany z rol­
nictwem i rachunkowością gospodarczą, zaopatrzo­
ny w rekomendacye, szuka zatrudnienia od Nowe­
go roku lub też zaraz; bliższej wiadomości udzieli 
księgarnia Pana Jł, MS. Ł tU n y ie a o  W
Gmeznie*

Szanownym osobom za- su 
§§ szczycąfoscym mnie paku- gf 
(oj donoszę, iz dziś znthc |gs 
y otrzym ałem  transport u- Pg 
p§ łubianego g

H  irlandskiego drelichu na miechy ffl
H  CTwitted Sacking)  H

Poznań, dnia 21. Października* 1857. H

pociągiem H  |  Sprzed połudn.
dowiozę

krowy dojne z | | | | ^ ł ę g u  Noteckiego
wraz z cielętami.

Mieszkam w  oberży
SEutn jEicłlbom is p rzy  placu kamelaryjn 

IF. Mamann, handłerz bydia.

Elbl. Minogi, mar. W ęgorz i astr. Kawiar otrzy-
1Bai A. Sietmts.

oM. A« Sjowinsohn, Rynek

M agazyn  ub iorów  m ęzkich
H a s a a

na rogu Rynku i Nowej ulicy pod Nr. 68. 
poleca swój assortowany skład ubiorów męzkich 
w  najlepszych gatunkach.

S M S ® itejiił lpOlpXpjI®p iiip i m p
H a  w a r t k i e  p iw ©  

o Se m d  W etssa iS i,  przy Rynku Nr. 6.

Obstalunki na wszelkie

Wyroby Łitogralene jtj
od dnia dzisiajszego przyjm uję w mym U l  
handlu cygar i papieru przy Wilhelmo- H f  
wskim placu Nr. 4. •' . | g |

ffl. 'Morgenstern. ^

•HPT* Angorowe
płaszczyki, kabaty, farbują się w każdym 
kolorze z nadaniem giancownego połysku 
i to tak pięknie, iż nowym całkiem są" po­
dobne.

Jeżeli farba się jeszcze utrzym a, dosta­
teczne jest także wypranie i nowa appre- 

-1. Sieburg, Chwaiiszewo

Kurs giełdy berlińskiej.

D n u  2 1 .  P aźd z ie rn ia  1857
S to ­
p a

pCt.

N a  p r .  k u ra n t
p a p ie -  I g o to w i-  
ra ia i .  | xną.

Świeże mtblągskie m inogi (bardzo
wielkie) o trzym ał 

Mzydor M3uscH9 plac W ilhelm ow ski 16.

> Prześwietnej Publiczności mamy zaszczyt donieść 
a n n 3 ^ z .ie ii 22. m. b. sprowadzimy transport około 
100 koni Ruskiej rasy, wszelkiego rodzaju, do
Gostynia.

A. ASorwicz. G. Ghałupski.
AOO sztuk dobrze upasionych skopów ma Dom. 

M o z U S Z k Ó W  p o d S t r z e l n e m  na sprzedaż.

P o ż y c zk a  r z ą d o w a  d o b r o w o ln a  . . „ 
d ito  i  r o k u  1850.  . .
d ito  z ro k u  1852 .  . .
d i to  z r o k u  1853 .  . .
d i to  z ro k u  1854 ,  . .

O b l ig i  d ł u g u  s k a r b o w e g o  . . . . . .
d i to  p r e m ió w  h a n d lu  m o rs k ie g o  , 
d i to  M arch i i  E l e k to r a ln e j  i N o w e j  
d i to  m ia s ta  B e r l in a
d i to  d i to  ............................ ...

L i s ty  z a s t a w n e  M a r c h i i E l e k t .  i N o w e j  
d i to  P r u s  W s c h o d n i c h .  , .

P o m o r s k i e ....................
W .  X .  P o zn a ń sk ie g o  
W .  X .  P o z n .  ( n o w e )  .
Sz lą sk ie   ................
P r u s  z a c h o d n ic h .  . . .

B i l e ty  r e n t o w e  P o z n a ń s k i e ....................
Ł o u i s d o r y .................... .......................................
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